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S y tu a c ja  p r z e d w y bo r c z a  
w  P o ls c e

Przed niedawnym czasem omawialiś
my na tern miejscu sprawę zakończenia 
kadencji Sejmu polskiego, stwierdzając, iż 
Polska weszła już w -okres przedwybor - 
czy, który trwać będzie do końca, lutego. 
W tym bowiem czasie nowy sejm Rze
czypospolitej winien być wybrany.

Nic dziwnego, iż wobec bliskości- zbliża
jącego się terminu wyborów zaczęła się 
w Polsce ożywiona praca przedwyborcza, 
w której wzięły już udział wszelkie stron
nictwa. Nic dziwnego, że już teraz zary
sowuje się możliwości bloków wybór - 
czych, które miałyby pod wspólnemi ha
słami stanąć do walki o zdobycie wpły
wów w przyszłym sejmie polskim.

Opozycję przeciwko obecnemu rządo - 
wi, opozycję najbardziej zdecydowaną i 
nieustąpliwą prowadzić będzie w Polsce 
t.zw. prawica z najsilniejszem w tem o- 
bozie stronnictwem na czele t.j. ze Zwią-zkiem 

Ludowo-Narodowym. Stronnictwo

Przedwstępne rozmowy Jackowski-
Stresemann ukończone

Parafowanie porozumienia w sprawie drzewa. -  Przed podpi
saniem um ow y w sprawie polskich robotników rolnych..

PRZED ROKOWANIAMI O OSTATECZ
NY TRAKTAT HANDLOWY.

B e r l i n ,  23. 11. (PAT.) Rozmowy
przedwstępne, prowadzone przez Strese- 
manna i Jackowskiego w celu podjęcia 
ponownie rokowań handlowych polsko- 
niemieckich zostały w dniu dzisiejszym 
ukończone. W czasie tych rozmów do
szło do uzgodnienia zasad, mających o - 
bowiązywać w rokowaniach między de
legacjami, które to rokowania zostaną 
podjęte na nowo. Celem rokowań tych 
będzie możliwie szybkie dojście do osiąg
nięcia porozumienia gospodarczego na za
sadniczo uzgodnionej płaszczyźnie przy 
równoczesnem zniesieniu obustronnych 
zarządzeń b o j o w y c h .  

W  z w i ą z k u  z  t e m c i ą g u

WYJAZD POLSKIEJ I NIEMIECKIEJ 
DELEGACJI DO WARSZAWY.

B e r l i n ,  23. 11. (PAT.) Dyrektor Jac
kowski w towarzystwie radcy Minister
stwa Skarbu Adamkiewicza, naczelnika 
wydziału zachodniego Ministerstwa Spr. 
Zagranicznych Lipskiego, oraz radcy Mi
nisterstwa Spraw Zagranicznych Szy- 
miczka wyjechał dziś wieczorem do War
szawy.

B e r l i n ,  23. 11. (PAT.) Poseł niemiec- 
ki w Warszawie Ulrich Rauscher odje- 
chał dziś do Warszawy. R ów nocześnie
wyjechali z Berlina do Warszawy dyrek
tor departamentu niemieckiego minister-

sanie umowy w sprawie polskich robot-

Jak w yglądałaby Polska z łaski
N iem ców

Wi e d e ń .  (PAT.) Podsekretarz stanu 
za panowania cesarza Karola, Werkmann, 
zamieszcza w „Neues Wiener Journal“ 
rewelacyjne szczegóły o stosunkach mie
dzy Niemcami a Austro-Węgrajni w cza
sie wojny w sprawie Polski. Niemcy o- 
bawiały się, ,.j Austria i Polska, złączone 
pod berłem Habsburskiem, będą mogły w 
przyszło w y stąp ić  wrogo przeciwko 
Niemcom, Na t.z w . a u s tro -polskie roz
wiązanie sprawy polskiej Niemcy zgodzi
łb y  tylko pod warunkiem, że Polska 
odstąpi Prusom terytorium aż do rzeki 
Narwi i Warty oraz zagłębie Dąbrowskie.
Litwie miałaby Polska odstąpić Wilno, 

i nadto Niemcy miałyby otrzymać hipote
czne zabezpieczenie na polskich dobrach 
koronnych i na kolejach. Cesarz Karol 
miał uznać, że w takich warunkach nie 
może się on ubiegać o tron polski.

Polska zamieni wkrótce papier na srebro

się  że  zmiana ustroju pieniężnego b ędzie 
rozpoczęta od wycofywania z obiegu 
banknotów do Złotowych, których wy
puszczono na urnę 320 milionów złotych. 
Około p o ło w a te j emisji będzie konwer
towana na 5-cio złotowe banknoty Ban
ku Polskiego. - stała część będzie  za
stąpiona 5-cio złotówkami srebrnemi zaś 
około 40 milionów będzie wycofanych zu
pełnie z obiegu zgodnie z planem stabili
zacyjnym. Mennica państwowa rozpoczy
na bicie monet 5-cio zlotowych w najbliż- 
szym czasie. Ogółem puszczonych bę
dzie w obieg około 25 milionów tych mo
net.

W a r s z a w a ,  23. 11. W Warszawie 
bawił dyr. mennicy królewskiej w Londy
nie, który zaproponował rządowi polskie
mu sprzedaż srebra, na wybijanie 5-cio 
złotówek. Na 25 milionów monet 5-cio  
Złotowych, potrzeba 24 wagonów srebra 
Mennica polska wybijać będzie miesięcz
nie 2 miliony sztuk monet 5-cio zloto
wych.

to zajęto od czasuu wypadków majowych 
wyraźne stanowisko, zwalczające rząd 
Marszałka Piłsudskiego. Dziś pragnie o- 
no skupić do wspólne akcji przeciw rzą
dowi wszystkie siły, niezadowolono z 
rządu, głównie z szeregów Chrześcijan - 
skiej-Demokracji, N. P. R. — prawicy i 
Piania. Będzie to zapewne jeden blok wy
stępujący otwarcie do walki z obecnym 
rządem i pod tem hasłem idący do wybo
rów.

Na lewicy być może, iż powstanie blok 
socjalistyczny i grupy ludowej, zbliżonej 
do socjalistów t. j. Wyzwolenia. Byłby 
to więc drugi blok, o wyrażnem zabar
wieniu socjalistycznem, wysuwający w 
czasie akcji wyborczej szereg haseł rady- 
kalnie-socjalistycznych. Blok ten, choć 
niezadowolony z obecności w rządzie Mar 
szalka Piłsudskiego szeregu ministrów 
konserwatywnych, jak należy przypusz
czać, nie wysunie w czasie akcji wybór- 
czej jakiś haseł zdecydowanie przeciw- 
nych obecnemu rządowi, zwłaszcza jego 
szefowi — Piłsudskiemu.

Trzeci blok, który dojrzewa, to blok, 
wysuwający hasło utworzenia w Polsce 
jednego demokratycznego obozu ludowe
go. Na terenie tego bloku mieliby się zna- 
leść przedstawiciele Piasta, Stronnictwa 
Chłopskiego, Partji Pracy, Związku Na
prawy, nawet Wyzwolenia, oraz szeregu 
organizacyj rolniczych. Blok ten w razie 
dojścia do skutku, mógłby stanowić dużą 
siłę. Cechowałoby go bezwzględnie zau
fanie do obecnego rządu, zwłaszcza do- 
osoby Marszałka Piłsudskiego.

Następny dojrzewający również 'blok 
stanowiłyby mniejszości narodowe w Pol 
sce. Weszliby do niego Niemcy, Ukraiń
cy, Białorusi, Litwini, Żydzi. Ci ostatni 
prawdopodobnie rozbiją się na dwie gru
py, z których jedna pójdzie do wyborów 
poza blokiem mniejszościowym. Ze wzglę 
du na silne tendencje irredcntystyczne i 
antypaństwowe wśród zwłaszcza niektó
rych mniejszości w Polsce, blok ten bę
dzie się starał przedewszystkiem o sku
pienie na terenie przyszłego sejmu jak- 
największej ilości swych przedstawicieli, 
którzy kontynuowaliby w Sejmie pracę 
skierowaną przeciw państwu.

Gabinet R z eszy  ma powziąć decyzję
dniu dzisiejszym co do osoby, której po
wierzone ma zostać kierownictwo roko - 
wań ze strony niemieckiej. Równocześ
nie z osiągnięciem zasadniczego, wspól
nego porozumienia w sprawie układu 
drzewnego, na podstawie którego Niemcy 
przyznali Polsce na rok kontyngent przy
wozowy drzewa tartego. W związku z 
tem zniesiony ma być Obecny zakaz wwo 
zu do Niemiec polskiego drzewa tartego. 
Polska obowiązuje się do niepodniesienia 
w tym czasie ceł wywozowych na drze
wo okrągłe w stosunku do Niemiec. Po
za tem przyznany zostanie pewien kon
tyngent na poszczególne produkty prze
mysłu niemieckiego jak np.. na samocho
dy, rowery i zegarki. Układ ten oznacza 
więc zapoczątkowanie likwidacji -obu
stronnych zarządzeń bojowych. Formal
ne podpisanie układu drzewnego nastąpi 
prawdopodobnie jeszcze w ciągu bieżące
go tygodnia w Warszawie.

ników rolnych.
DOTYCHCZASOWY PRZEBIEG ZADA- 

WALNIAJĄCY
B e r l i n ,  (PAT.) Dzienniki prawico

we zamieszczają doniesienia agencji, „Te
legraphen Union“, wedle których roko - 
wania handlowe między ministrem Stre- 
seinannem ą dyr. Jackowskim zostały w 
dniu wczorajszym doprowadzone do koń
ca w głównych zarysach. „Frankfurter 
Zeitung“ w depeszy z Berlina podkreśla, 
że przebieg rokowań dotychczasowych 
był zadawalniający i że również ton od
powiedzi polskiej na memorjał niemiecki, 
doręczony rządowi niemieckiemu, -otwie
ra drogę do dalszej dyskusji,  aczkolwiek 
stwierdzić należy, iż Polska, podobnie, 
jak i przedtem, czyni ze swej strony za
strzeżenia wobec propozycji i niemieckich 
i żąda kompensat.

Na końcu wymienić należy, komuni 
stów, stronnictwo, które w Polsce od lat 
prowadzi nie tylko agitację, za hasłami 
skrajnie radykalnemi i wywrotowemi, ale 
które równocześnie, prowadzi spiskową 
robotę przeciwko państwu. Stronnictwo 
to podobnie zresztą jak w Niemczech, w 
zależności od konjuktury gospodarczej, 
traci lub zyskuje na wpływach. O decy
dującym wpływie na masy robotnicze te
go stronnictwa w Polsce nie może być 
mowy.

Tak zarysowuje się pięć najsilniejszych 
bloków przedwyborczych w Polsce, któ
re jeszcze w obecnym momencie nie 
wszystkie są zupełnie skonsolidowane. A 
to właśnie będzie mieć mogło decydujące 
znaczenie dla przyszłej akcji, każdego z 
nich.

Różnego rodzaju niespodzianki i prze
sunięcia są możliwe. Wydaje się jednak, 
iż w głównych zarysach walka przed
wyborcza posuwać sie będzie temi głów- 
nemi pięcioma drogami. Reszta partyjek 
i cala masa wyborcza będzie się oriento
wała według tych zasadniczych kierun
ków.

P recz z blokiem mniejszości narodowej

Oto hasło żydów polskich wobec- przy
szłych wyborów.

L w ó w ,  23. 11. (PAT.) Ukazała się tu 
odezwa, podpisana przez liczne grono o- 
bywateli żydowskich, a wydana z okazji 
zbliżającego się okresu wyborczego. Au- 
torowie odezwy wzywają żydów do o- 
brony własnych interesów, ale bez ujmy 
dla obywatelskiego stanowiska żydów w 
Polsce i piętnują autorów bloku mniej
szości narodowej, oraz ostrzegają przed 
skutkami, jakie wywołać może w społe
czeństwie polskiem łączenie się żydów z 
inemi mniejszościami, częstokroć wrogie- 
mi dla państwa polskiego. Odezwa pod
nosi z uznaniem starania obecnego rządu 
w kierunku stworzenia dla wszystkich o- 
bywateti bez różnicy narodowości wa- 
runków gospodarczego rozwoju, nawo- 

łuje, aby dbać o byt dla rozwoju prawne
go i autorytetu Rzeczypospolitej i koń
czy się słowami: „Precz z -blokiem mniej
szości narodowej“.

Powstanie Dżanaid-Chana
Mo s k w a .  Prasa sowiecka ogłasza- 

sensacyjne wiadomości w sprawie pow
stania przeciwsowieckiego w Turkiesta- nie.

Znany przywódca powstańców turlde- 
stanskich w Chiwie, Dżunaid-chan, który 
w końcu 1926 roku zawarł przymierze z 
rządem sowieckim i wycofał się z Chiwy 
do pustyni Zakaspijskiej, wznowił obec
nie działania wojenne przeciwko sowie- 
tom Oddziały Dżunaid-cha-na, dowodzo
ny przez Achmed-Beka i innych przy- 
wodców powstańczych, wtargnęły do o- 
kręgu tuszauskiego, gdzie rozpoczęły sy
stematyczne mordowanie komunistów' i 
urzędników sowieckich. Wojska sowiec
kie wycofały się do części południowej o- 
kręgu. Władze sowieckie w Chiwie za
żądały od dowództwa okręgu turkiestań- 
sloego w Taszkiencie posiłków.

Jednocześnie nadchodzą do Moskwy 
niepokojące wiadomości z Buchary za 
chodniej, gdzie akcja przeciwsowieckich 
powstańców tubylczych jest również 
wznowiona.



N iemiecki przemysł drzewny 
i  wojna celna polsko-niemiecka

Z pośród wszystkich dziedzin żyda 
gospodarczego Niemiec wojna celna pol
sko-niemiecka. wywarła największy 
wpływ na niemiecki przemysł drzewny. 
Przyczyn tego stanu rzeczy należy szu
kać w fakcie, że niemieccy przemysłow
cy drzewni zarówno tartaczni, jak i zaj
mujący się przerabianiem już gotowego 
produktu, w większej łub mniejszej mie
rze zdani byli na dostawy drzewa z Pol
ski. Tymczasem obecnie częściowe zam
knięcie dowozu tego artykułu z ziem pol
skich głównie z powodu nadmiernie wy
sokich stawek celnych, spowodowało ko
losalne podrożenie cen drzewa zarówno 
surowego jak i w stanie obrobionym na 
rynkach niemieckich, co wprost zagraża 
bytowi tamtejszego przemysłu drzewne
go.

Ten stan rzeczy znalazł swój wyraz w 
obradach Stowarzyszenia Wschodnionie- 
mieckich Handlarzy Drzewnych i Przed
siębiorstw Tartacznych, które odbyły się 
w dniu 10 bm. w Berlinie. Jeden z pier
wszych. mówców dyrektor stowarzysze
nia Heller stwierdził, że niemiecki prze
mysł drzewny przeżywa kryzys po czę
ści z tego powodu, że kształtowanie się 
stosunków gospodarczych w dobie po - 
wojennej spowodowało z jednej strony 
zmniejszenie konsumeji drzewa wskutek 
ogó'nego zubożenia Europy, następnie za
stąpienie drzewa wielokrotnie przez wy
roby przemysłu żelaznego. Również za
sadniczym zmianom uległy warunki- w y 
twórczej w związku z odmiennym pokry
waniem zapotrzebowania surow ca. Ro
sja Sowiecka, jako dostawca praw ie cał
kowicie ustąpiła z rynku niemieckiego 
Podobnie wywóz drzewa z Litwy dość 
znacznie w latach po wojnie zmniejszył 
się do minimum wskutek rabunkowej go- 
spodarki w lasach litewskich. Natomiast 
znaczenie wywozu fińskiego stale wzra- 
sta. I tak z 2 %  milj m. sześciennych w 
roku 1921 przekroczy prawdopodobnie 6 
mil. rn. sześciennych w r. 1927. Róno

drzewem między Niemcami i Polską.
Obecnie niemiecki przemysł tartaczny 

nie jest zainteresowany w utrzymaniu za
kazu dowozu drzewa ta r te g o  gdyż za-

Stanisław Przybyszewski +
P o z n a ń ,  23. U. (PAT.) Dziś o godz. 

11-ej przed poł. zmarł nagle na udar ser
ca Stanisława Przybyszewski w 60 roku 
życia. Śmierć zaskoczyła śp. Stanisława 
Przybyszewskiego w Jaronkach pod Ino
wrocławiem w majątku państwa Znaniec
kich, gdzie znakomity pisarz bawił od kil
ku dni, kończąc -przygotowania do swych 
odczytów o Janie Kasprowiczu, które

miał wygłosić w najbliższych dniach w 
Krakowie a następnie w Poznaniu. Zwło
ki ś. p. Przybyszewskiego zostaną zło
żone na wieczny spoczynek w Górze pod 
Inowrocławiem parafji Łojew-o na Kuja
wach, skąd pochodzi rodzina Przyby
szewskiego. Termin pogrzebu nie został 
jeszcze ustalony.

Marszałek Francji w Katowicach
K a t o w i c e ,  23. 11. (PAT.) Jutro- po 

północy przybędzie do Katowic marszałek 
Francji, p. Franchet -d‘Esperey. Przez noc 
pozostanie p. marszałek w wozie salono
wym. Uroczyste powitanie na dworcu 
nastąpi w piątek dnia 25-go o godz. 9.25 
rano. W południe o godz. 13.30 przyjmie 
gościa p. wojewoda dr. Grażyński śniada
niem, które wyda w sali wydziału powia
towego. O godz. 20.30 odbędzie się w

sali Oazy bankiet, urządzony staraniem 
konsula francuskiego w  Katowicach i 
Krakowie wraz z kolonją francuską woje
wództw: Śląskiego, Kieleckiego i Kra
kowskiego. P. marszałek zabawi na Ślą
sku przez jeden dzień. W programie jest 
zwiedzenie Chorzowa, oraz większych za
kładów przemysłowych, w których zaan
gażowany jest kapitał francuski.

Głosy domagające się zniesienia Reichswehry
B e r l i n .  (PAT.) „Taegliche Rund

schau“ donosi, że na konferencji socjalno- 
demokratycznej w Chemnitz poseł socja
listyczny Stuecklen domagał się zniesienia 
Reichswehry, o ile nie uda się zrepublika- 
nizować wojska niemieckiego. Również 
były prezes -rady ministrów w Saksonji 
Zeigner wystąpił z żądaniem bezwarun - 
kowego zniesienia Reichswehry, po-dkre-

ślając, że nadzieje na zrepublikanizowa- 
nie Reichswehry są złudzeniem. W tym 
duchu przyjęta -rezolucja oświadcza,, że 
Reichswehra w stosunkach zagranicznych 
jest wykładnikiem niebezpieczeństwa 
wojny europejskiej, a w stosunkach w e
wnętrznych Niemiec służyć, ma do zwal
czania proletariatu.

K ro n ik a  te le g ra fic zn a
N ie m c y

EPIDEMJA DYFTERYTU W OKRĘGU
BERLIŃSKIM.

B e r l i n .  (PAT.) „Vossische Zeitung“ 
dowiaduje się z urzędu zdrowia w Berli
nie, że w  ostatnich czasach w okręgu 
Berlina epidemia dyfterytu pociągnęła za 
sobą dużo ofiar.

POLSKA
LASY PAŃSTWOWE PRZYNOSZĄ 

POLSCE CORAZ WIĘKSZE DOCHODY.
W a r s z a w a ,  23. 11. Dochody z lasów 

państwowych w pierwszych siedmiu mie-‘ 
siącach roku budżetowego wyniosły o 27 
proc. więcej, niż przewidziane wpływy 
całorocznego budżetu. Czysty dochód z 
lasów państwowych od kwietnia do paź
dziernika br. wyraża się w cyfrze 69,5 
milionów zł. W roku ubiegłym lasy pań
stwowe wpłaciły do kas skarbowych tyl
ko 25 miljónów.

ŚNIEŻYCE W POLSCE.
W a r s z a w a ,  23. 11. (PAT.) Prawie 

w wszystkich dyrekcjach kolejowych pa
nowały w ostatnich dniach silne mrozy, 
które utrudniały w znaczny sposób prace 
przetokowe i spowodowały poważne -o- 
późnienia pociągów towarowych i osobo
wych. W dyrekcji wileńskiej, krakow
skiej i stanisławowskiej na całym szere
gu wąsko-torowych linij został wstrzyma
ny całkowicie ruch kolejowy wskutek 
zasp śnieżnych. W dyrekcjach tych u- 
żywane już były pługi odśnieżne.

Z całego  św iata
ŻOŁNIERZ NA KLĘCZKACH BŁAGA 
CESARZA JAPOŃSKIEGO O LEPSZE
TRAKTOWANIE SWEGO NARODU.
L o n d y n ,  22. 11. (PAT.) Jak donosi z 

Tokio -agencja Reutera podobno w sobo
tę, gdy cesarz dokonywał w Nagoja in
spekcji wojsk po wielkich manewrach, 
pewien żołnierz, należący do klasy par
iasów, wyszedł z szeregów i na klęczkach 
przedstawił prośbę, aby cesarz zechciał 
interweniować w sprawie złego trakto
wania pariasów. Żołnierz ten został nie-

scy oficerowie pułku podali się do- dyini- 
sji, która jednak nie została przyjęta. 
Żołnierz zostanie prawdopodobnie ukara
ny rokiem więzienia.

HENRYK SIENKIEWICZ. 

Krzyżacy
151) (Ciąg dalszy.)

To rzekłszy, położył rękę na głowni 
korda, który miał w  boku, co widząc, 
Jagienka zawołała:

_ A ostrożnie! Skoro jedziesz, to
trzeba, byś dojechał, a nie w jakowemś 
podziemiu krzyżackim ostał. Ale i w pu
szczach dawaj na się baczenie, bo tam 
teraz różne złe bożki mieszkają, które 
tamtejszy naród czcił, nim, do krześcijań- 
stwa nie przystał. Pamiętam, jako to i 
rycerz Maćko i Zbyszko opowiadali w 
Zgorzelicach.

_ Pamiętam, ale jakoś nie boję się, bo
thudziny to, nie bożeczkowie. i siły ni
jakiej nie mają. Dam ia sobie z nimi ra
dy i z Niemcami, których napotkam też, 
Syje wojna chciała dobrze rozgorzeć.

— A to nie rozgorzała? Powiadaj, 
coście o niej między Niemcami słyszeli.

Na to roztropny pachołek namarszczyl 
brew, zastanowił się przez chwilę, poczem

_ l  rozgorzała i nie rozgorzała. Pilnie
my o wszystko dopytywali, a szczegól
nie rycerz Maćko, który jest chytry i ob
jechać każdego Niemca umie. Niby to o 
oo innego pyta, niby życzliwość udaje, z 
niczem się sam nie wyda, a w sedno u- 
trafi i z każdego nowinę, jakoby rybę ha
kiem, wyciągnie. Zechce-li wasza mi - 
łość cierpliwie słuchać, to powiem: Kniaź 
Witold lat temu kilka, mając zamysły 
przeciw Tatarom i chcąc od niemieckiej 
ściany pokoju, ustąpił Niemcorn Zmujdź. 
B y ła  wielka przyjaźń i zgoda. Zamki im 
wznosić pozwolił, ba, sam pomagał. Zje
żdżali się też z Mistrzem na jednej wys
pie. pili, jedli i świadczyli sobie miłość. 
Łowy nawet w tamecznych puszczach 
nie były Krzyżakom wzbronione, a jak 
niebożęta Żmuidzini podnosili się prze

ciw zakonnemu panowaniu, to kniaź Wi
told Niemcom pomagał i wojska im swoje 
w pomoc wysyłał, o co szemrano na
wet na całej Litwie, że na własną -krew 
nastaje. Wszystko to nam podwójci w 
Szczytnie rozpowiadał i chwalił krzyża - 
ckie rządy na Żmujdzi, że posyłali Żm-uj- 
dzinom księży, którzy ich mieli chrzcić, 
i zboże w czasie głodu. Jakoż podobno 
posyłali, bo Wielki Mistrz, któren więcej 
od innych ma bojaźni Boskiej, kazał, ale 
za to zabierali im dzieci do Prus, a  nie - 
wiasty sromocili w oczach mężów i bra
ci, kto się zaś przeciwit, to go wieszali — 
i stąd, panienko, jest wojna.

—‘ A kniaź Witold?
— Kniaź długo na żmujdzkie krzywdy 

oczy zamykał i Krzyżaków kochał. Nie
dawne czasy, jak księżna, jego żona, jeź
dziła do Prus, do samego Malborka w od
wiedziny. To tam ją przyjmowali, jako
by samą królowę polską. A toż niedaw
no, niedawno! Obsypywali ci ją dara
mi, a co było turniejów, uczt i różnych 
wszelakich dziwów w każdem mieście, 
tegoby nikt nie zliczył. Myśleli ludzie, 
że to już na wieki miłość między Krzyża
ki a księciem Witoldem nastanie, aż tu 
niespodzianie odmieniło się w nim serce...

— Markując z tego, co nieraz i niebo
szczyk tatuś i Maćko gadali, to często się 
w nim serce odmienia.

— Przeciw cnotliwym nie, ale przeciw 
Krzyżakom często, skroś tej przyczyny, 
że oni sami w niczem wiary nie dotrzy
mują. Chcieli teraz od niego, by im zbie
gów wydał a, on im powiedział, że ludzi 
podłego stanu wyda, a zaś wolnego nie 
myśli, gdyż ci, jako wolni, mają prawo 
żyć, gdzie chcą. Dopieroż się na siebie 
kwasić, a listy ze skargami pisać a wza
jem się odgrażać. Zasłyszawszy o tem, 
Żmuidzini nuż w Niemców! Załogi w y 
cięli, zameczki poburzyli, a teraz-ci i do 
samych Prus wpadają, zaś ksiądz Witold 
nietylko już icli nic hamuje, ale jeszcze

się z  frasunku niemieckiego śmieje i Żmuj- 
dzmom pomoc po cichu posyła.

— Rozumiem — rzekła Jagienka. — 
Ale jeśli po cichu ich wspomaga, to je
szcze wojny niema.

— Jest ze Żmujdzinanti, a i z Witoldem 
w rzeczy już jest. łdą zewsząd Niemce 
bronić pogranicznych zamków, a radzi- 
by i wielką wyprawę na Żmiujdź uczynić, 
jeno- z tem długo muszą czekać, aż do 
zimy, bo to jest kraj rozmokły i rycerzom 
nijak w nim wojować: Gdzie Żmujdzin 
przejdzie, tam Niemiec ulgnie, przeto zi
ma Niemcom przyjaciółka. Ale z nasta
niem mrozów ruszy się cała potęga krzy
żacka, a zaś ksiądz Witold pójdzie w po
moc Żmujdzinom — i pójdzie z pozwole
niem króla polskiego, boć to przecie zwie
rzchni pan i nad wielkim kniaziem i nad 
całą Litwą.

— To może i z królem będzie wojna?
— Mówią ludzie i tam u Niemców i tu 

u nas, źe będzie. Żebrzą już. pono Krzy
żacy pomocy po wszystkich dworach i 
kaptury im na łbach górą, jako zwyczaj
nie na złodziejach, boć to przecie- potęga 
królewska nie żart, a ponoć rycerstwo 
polskie, byle kto Krzyżaka wspomniał, 
zaraz w garście popluwa.

Westchnęła na to Jagienka i rzekła:
— Zawszeć to chłopu weselej na świę

cie, niż dziewce, bo, na ten przykład, ty 
sobie pojedziesz na wojnę, równie jak 
pojechali Zbyszko i Maćko, a my tu o- 
statniem w Spychowie.

— Jak-że inaczej, panienko, ma być. 
Ostaniecie, ale we wszelkiej przezpiecz- 
n-ości. Straszne jeszcze i teraz Niemcom 
Jurandowe imię, com sam widział w 
Szczytnie, że gdy się dowiedzieli, iż jest 
w Spychowie, zaraz strach ich zdjął.

— To wiemy, że tu nie przyjdą, bo i 
bagno broni i stary Tolima, jeno ciężko 
tu będzie siedzieć, bez wieści.

— Jak się co przygodzi, dam znać. 
Wiem, że jeszcze przed naszym wyjaz -

dem do Szczytna, wybierało się stąd na 
wojnę z  własnej woli dwóch dobrych pa
chołków, którym Tolima wzbronić tego 
mile może, bo są ślachtą z Łękawicy. Te
raz pojadą razem ze mną, i w razie cze
go zaraz którego- tu pchnę z nowiną.

— Bóg zapłać. Wiedziałam zawsze, 
iż rozum maisz w każdej przygodzie, ale 
za twoje serce i za chętliwość ku mnie, 
to już ci do śmierci będę wdzięczna.

Na to Czech przykląkł na jedno kola
no i rzekł:

— Nie krzywd ja, jeno dobrodziejstw u 
was zaznałem. Wziął ci mnie chłopię - 
ciem w jeństwo rycerz Zych, pod Bole
sławiem i bez okupu wolnością obdaro
wał, aleć mi milsza już była służba u 
was. od wolności. Dajże mi Boże dla 
was krew rozlać, panienko moja!

— Boże cię prowadź i przyprowadź — 
odpowiedziała Jagienka, wyciągając ku 
niemu rękę,

Lecz on wolał pochylić się do- jej nóg 
i' całować stopy, aby jej cześć oddać tem 

-większą, a potem podniósł głowę i nie 
'wstając z klęczek, począł mówić nieśmia
ło i pokornie:

— Prosty ja pachołek, alem szlajchcic i 
sługa wasz wierny... dajcle-że mi jakowy 
wspominek na drogę. Nie odmawiajcie 
mi tego! Jużci nadchodzi czas kośby 
wojennej, a -święty Jerzy mi świadkiem, 
że tam w poprzódku, nie zaś w ociągu 
się znajdę.

— O jakiż wspominek mnie prosisz? — 
zapytała nieco zdziwiona Jagienka.

— Przepaszcie mnie byie tam krajleą 
na drogę, by, jeśli poledz mi ‘przyjdzie, 
lżej mi było pod waszą przewiązką u- 
mierać,

I znów pochylił się do jej stóp, a potem 
ręce złożył i tak błagał ją, patrząc w jej 
oczy, ale na twarzy Jagienki odbił się 
ciężki frasunek — i- -po chwili odrzekła, 
jakby z wybuchem mimowolnej goryczy, 

(Ciąg dalszy nastąpi).

kaz ten w konsekwencji doprowadza do 
podrożenia cen drzewa tartego, a z wzro- 

stem cen tego drzewa wzrastają ceny o-
krąglaków, przez co z jednej strony tar- 
taki zmuszone zostaną albo do podwyż-

nakładu kapitału, albo do ograni-
 przyczem zachodzi nie-

coraz w yższe kontyngentyna  przywóz
drzewa tartego z Polski. Prawem euro
pejskiej konieczności gospodarczej, od 
którego zależy utrzymanie zdolności kon

kurencyjnej z krajami zamorskiemi, jesr, 
by surowiec w obrębie Europy znajdował 
wolną drogę z miejsca najtańszej w y 
twórczości do miejsca najkorzystniejszej 
możliwości zbytu. To prawo musi mieć 
również zastosowanie w niemiecko-pol- 

¡skini układzie handlowym. Dlatego też 
                            handlowego pol-

okrąglaki zaś niemiecki przemysł tartaczny
 gotów jest zgodzić się na Obniżenie nie- 
 mieckiego cla przywozowego na drzewo 
 tarte. 
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Przewłaszczenie gazety.
Op o l e .  Wychodząca w Opolu od r. 

1863 „Oppelner Zeitung“ przeszła w so
botę ubiegłego tygodnia drogą kupna na 
partję centrową. Kierunek polityczny 
dziennika tego był neutralny. Właścicie
lami wydawnictwa byli drobni rzemieśl
nicy. Nowonabywcy, a więc centrum, za
mierzają początkowo podtrzymywać na
dal obecny kurs dziennika. Dopiero po
woli nadać chcą oni dziennikowi cechy 
wyraźnie centrowe.

Przy tej sposobności nadmieniamy, że 
partia centrowa zamierzała nabyć po 
przednio już centrową gazetę „Oppelner 
Nachrichten“. Po śmierci właściciela 
Pohla pertraktacje się rozbiiy i jak się 
dowiadujemy, spadkobiercy nie bardzo 
skłonni są do sprzedania tej gazety.

Wypadek z powodu śliskości.
Opo l e .  Ofiarą obecnej śliskości 

#a tutejszych chodnikach padła wczoraj 
przed południem na ul. Kościelnej pewna 
starsza niewiasta. Nieszczęśliwa kobie
ta doznała przytym złamania nogi i mu
siano ją odwieźć do szpitala św. Wojcie
cha.

Ofiara śliskości.
S t r z e l c e .  Dozorca S. z Imielnicy, 

jadąc na swym rowerze do pracy, chciał 
wymijać nadjeżdżający samochód, przy- 
czem wyślizgnął się rower na gładkiej 
szosie i runął wraz z ko łowni,krem na 
bruk. Wskutek silnego uderzenia złamał 
sobie S. rękę w dwuch miejscach.

Pożar.
Z w ó ż, pow. dobrodzieński. Na po- 

siadlości gospodarza Pastemoka stąd po
wstał we wtorek pożar. Ofiarą płomie
ni padła napełniona wszystkiem tegorocz- 
nem zbożem stodoła jak i kilka maszym 
rolniczych. Z jakiej przyczyny ogień po
wstał dotychczas nie wyśledzono.

Kradzież kieszonkowa.
T o s z e k .  Na ostatnim targu skra

dziono pewnej gospodyni z tutejszej oko-

dobne wypadki mnożą się w ostatnim 
czasie i przeważnie na targowisku. Dla
tego trzeba być ostrożnym i- na pienią
dze lepiej zważać.

Drogi trunek
B y t o m .  Robotnikowi P. z Miechowie 

skradziono w poczekalni 4 klasy na dwor
cu tutejszym przez nieznanego osobnika 
portfel z legitymacją i kartę graniczną. 
Ponieważ P. byl nietrzeźwy i usnąt, było 
złodziejom łatwo sięgnąć po zdobycz do 
kieszeni. Na nieszczęście zdarza się to 
u nas dość często.

Śmiertelny wypadek.
B y t o m . .  Na tutejszej ul. Fryderyka 

najechał samochód prywatny na pewną 
12-letnią dziewczynę, która znajdowała 
się na drodze do szkoły. Nieszczęśliwe 
dziewczę uderzył samochód tak silne w 
głowę, iż ta upadla nieżywa na ulicę. Na- 
razie nie stwierdzono- kto ów wypadek 
zawinił.

Rzeczy znalezione w autobusach.
G l i wi c e .  W czasie od 14 do 20 li

stopada znaleziono w tutejszych miejskich 
autobusach następujące zgubione rzeczy:
2 torebki targowe, plecak, mana na akty, 
rękawiczki, laska i guzik mankietowy. 
Powyższe rzeczy można odebrać w Be- 
triebsburo przy ulicy Lwa 6.

Młody rabuś.
Z a b r z e .  Na 7-ietnią L. Gruszkę stąd 

napadł onegdaj pewien 11-letni chłopiec 
i wytargnał dziewczynie portfel z pie- 
niądzmi. Następnie młody rabuś usiłował 
zbiedz, lecz został przez przechodnie za
trzymany i odprowadzony na odwach. 
Najlepiej byłoby chłopaka umieścić w za
kładzie przymusowo-wychowawczym.

Pożar.
Z a b r z e .  W poniedziałek po poł. o

3 godz. wybuchł w koksowni „Glueck- 
auf“ na kopalni Guidona wielki pożar, 
gdzie się zaczął palić filter w zakładzie 
benzolowym. Do gaszenia pożaru przy
były 3 straże pożarne, który przy wytę
żonej pracy ogień zlokalizowały. Strata, 
wynosi 10 do 15 000 mk. Przyczyna po
żaru dotychczas nie stwierdzona.

WOJEWÓDZTWO ŚLĄSKIE
Pierwszy wyrok śmierci na Polskim 

Górnym Śląsku.
K a t o w i c e .  Dnia 14 sierpnia br. oko

ło godziny 3 po południu mieszkańcy Ha
lemby zaalarmowani zostali wiadomością, 
iż w pobliżu wioski popełniono morder
stwo. Mianowicie jakiś osobnik utopii 
swoje jednoroczne nieślubne dziecko i u- 
siłował zamordować swoją narzeczoną. 
Zbiegli się mieszkańcy i nad brzegiem 
rzeczki Kłodnicy znaleźli okrwawioną i 
nieprzytomną kobietę, opodal niej trupa 
dziewczynki. Kobieta ta, doszedłszy do 
przytomności, opowiedziała, że pochodzi 
z Piekar, nazywa się Tekla Galus i1 przy
jechała z dzieckiem do narzeczonego swe
go Ericha Węgra z Bielszowic, na odpust 
do Nowej Wsi na skutek jego zaproszę - 
nia. Narzeczony jednak miast na odpust, 
zaprowadził ja do lasu i tam usiłował ją 
oraz dziecko zamordować. Pobitą Teklę 
Galus odwieziono do szpitala. Policja 
wszczęła energiczne poszukiwania za 
sprawcę mordu i nazajutrz ujęta go w 
Bielszowicach. Byl to ten sam Erich Wę
gier, lat 24 z zawodu górnik. W toku 
dochodzeń policyjnych początkowo w y 
pierał się, lecz wzięty w szereg pytań, 
przyznał się do popełnienia bestialskiego 
czynu. Dnia 22 bm. druga izba karna Są
du Okręgowego w Katowicach pod prze
wodnictwem sędziego S. O. Zdankiewicza 
rozpatrywała sprawę Węgra, oskarżone
go o morderstwo i usiłowane morder - 
stwo. Na salę rozpraw wprowadzono o- 
skarżon-ego. Na pytania przewodniczą - 
cego odpowiada spokojnie ,i winę przy - 
pisuje nie sobie, lecz Galusowej, która 
miała go rzekomo swoim postępowaniem 
doprowadzić do zbrodni. Zeznaje, że 
wcale nie miał zamiaru iej zamordować 
i kładzie to na karb swego gwałtownego 
i porywczego charakteru, że wpadł w 
straszny gniew, w czasie którego popeł
nił czyn szaleńczy. Po przesłuchaniu 
świadków prokurator wniósł na ukaranie 
oskarżonego karą śmierci. Sąd uznał o- 
ska.rżonego winnym morderstwa w jed - 
nym wypadku i usiłowanego morderstwa 
w drugim i skazał go na karę śmierci. W 
czasie odczytania wyroku panowała na 
sali głęboka cisza, a wszyscy obecni by
li mocno mzejęci, usłyszawszy tak cięż
ki chociaż spodziewany wyrok. Jest to 
pierwszy wyrok śmierci-, jaki zapadł w 
sądach polskich na Górnym Śląsku. 0- 
becna na sali rodzina skazanego zaczęła 
płakać i lamentować. Nawet Galusową 
rozpłakała się rzewnemi łzami. Wyrok 
wywarł wielkie wrażenie na skazanego 
co uwidoczniło się na jego obliczu.

R Z E C Z Y  C I E K A W E
Ślub siostry byłego cesarza
W poniedziałek o godz. 3.30 po połu

dniu odbył się w Bonn ślub siostry b. ce
sarza Wilhelma, księżny Wiktorii z Alek
sandrem Zubkowem według obrządku 
prawosławnego: Ślubu udzielił proboszcz 
prawosławny Adamanton z Wiesbaden, 
ponieważ konsystorz ewangelicki odmo- 
wił udzielenia ślubu kościelnego. Odmo
wa ta — jak twierdzą dzienniki — nastą
piła na skutek osobistej interwencji b. 
cesarza Wilhelma.

Przebieg uroczystości ślubnej byl na - 
stępujący:

Krótko przed rozpoczęciem ceremonia
łu ślubnego zebrali się goście w sali czer
wonej zamku Schaumburg. Jako jedyną 
ozdobą kwiecistą ustawiono w dwóch ro
gach sali ogromne bukiety śnieżno-bia
łych chryzantem. W środku sali
na ciężkim stole stworzono coś
w rodzaju ołtarza, który pokrywały przy 
bory ceremonialne z srebra i złota. Nad 
stołem wisiał drogocenny wenecjańśki 
obraz pochodzący z skarbca familijnego 
księżnej Wiktorii, dziś pani Zubków. Nie 
brakło drogocennych bizantyjskich lich
tarzy iak również różnych obrazków 
Świętych. Na środku ołtarza ustawiony 
był złoty Ikon, własność Zubkowa.

Krótko przed godz. wpół do czwartą 
zbliża się młoda para, przed którą kroczy 
proboszcz prawosławny Adamantow ! 
śpiewak ceremonialny. Na brzegu dywana, 
który pokrywa salę, przystawają Wiktor
ia i Aleksander Zubków. W twarzach o- 
bu ma'uje się podniecenie. Z głowy pa
ni młodej zwiesza się pamiątkowy welon, 
ten, który podczas ślubu -miała na sobie 
żona cesarza Fryderyka. Welon ten, któ
ry niejednej koronowanej głowie służył 
już do ślubu, znajduje się obecnie w skarb 
cu familijnym królestwa angielskiego. 
Obsadzany on jest perłami i diamentami 
i przedstawia wielka wartość.

Po zajęciu przez młodą parę miejsc, 
rozpoczyna śpiewak odśpiewanie liturgji. 
Następnie przepowiada proboszcz pierw
szą modlitwę. W W stroju swoim składa-jącym 
się z niebieskiej jedwabnej togi

Osiem kilometrów we śnie.
We wsi Ouso1 pod Czerniowcami, żyje 

chłopiec, Wasyl Pantea, cierpiący na lu- 
natyzm. Podczas ostatniej pełni księży
ca chłopiec, podniecany światłem księży- 
cowem, wstał z łóżka i śpiąc, wyszedł z 
chaty, przekroczył rzekę Bystrzycę, wy
schłą niemal zupełnie wskutek suszy, po- 
czem skierował się ku górze Ousol, któ
rej szczyt jest trudno dostępny nawet 
d!a górali z powodu stromych, skalistych 
zboczy, wspiął się na ten szczyt bez tru
du i właśnie schedził z  niego, gdy spo
strzegli go i obudzili pasterze, pilnujący 
stad w górach. Okazało się, że chłopiec 
przeszedł we śnie osiem kilometrów, nie 
wiedząc zupełnie, iż brodzi przez rzekę i 
wspina się na niebezpieczną górę.
50 centnarów meteorytu koło Hamburga.

W dniu 19 października 1924 r. w oko
licy Hamburga dal się słyszeć głuchy 
łoskot grzmotu, a po krótkiej chwili 
gwałtowna detonacja, która robiła takie 
wrażenie, jakby eksplodował kocioł paro
wy. Następnego dnia przeprowadzono 
dochodzenia, które jednakowoż nie wyka
zały śladu katastrofy tego rodzaju. W 
kilka dni potem mieszkańcy Altony opo
wiadali, że bezpośrednio przed uderze
niem piorunu widzieli na południowej czę
ści nieba, dwukrotne silne błyśniecie. Za
gadka ta została wyjaśnioną dopiero te
raz. Koło Pattensen koło Hamburga, kie
dy zamierzano rozpocząć oranie świeżo 
wykarczowanego terenu leśnego, znale
ziono wielką iiość odłamków olbrzymie
go meteorytu. Wagę tych odłamków ob
liczono ogółem na 50 centnarów. Zba
dano te odłamki i stwierdzono, że skła
dają się one z żelaza i magnezytu.

Chodzi tutaj zatem o szczątki przyby
sza z przestrzeni międzyplanetarnej. Od
łamki meteorytu z wielką siła spadając na 
ziemię, wryły się głęboko i zapewne jesz
cze głębiej znajduje się cały szereg ta - 
kich odłamków, których pług nie dosięg
nie.

D Z I A Ł  G OSPODARCZY

Z DALSZYCH STRON
Skutki ślizgawicy.

Be r l i n .  Wskutek ślizgawicy jaka od 
wczoraj panuje w Berlinie, kilkadziesiąt 
osób ulegio poważnym wypadkom. M. 
in. ulegt zwichnięciu ręki 'b. kanclerz i 
wybitny polityk centrowy dr. Wirth.

Zatrucie gazami.
B e r l i n .  We wtorek rano w jednej 

z szop drewnianych, znajdujących się w 
Prinzenalle, w północnej części Berlina, 
znaleziono zwłoki 18-letniego młodzieńca 
i 16-letniej dziewczyny. Śledztwo wyka
zało, że miody człowiek otrzymał od fir
my, w -której pracował, nakaz napalania 
w jednym z znajdujących się w szopie 
motorów parowych. Prawdopodobnie 
wy dobywające się gazy zatruły mło
dzieńca i jego towarzyszkę.

Straszny wypadek samochodowy.
B e r l i n .  W miejscowości Cassel zda

rzył się dziś przed południem straszny 
wypadek tramwajowy, mianowicie zde
rzyły się dwa tramwaje, przyczem zo - 
stało poważnie poranionych 14 dzieci.

Komu iortuna sprzyja.
K o n s t a n c j a .  Pewna sprzedawacz- 

ka otrzymała urzędową wiadomość, że 
została spadkobierczynią majątku na prze 
szło 8 milj. guldenów holenderskich (o- 
koło 13 milj. mk.) Jeden z krewnych u- 
marł przed 40 laty w Indiach holend. i 
pozostawił znaczny majątek. Od tego 
czasu procesowano sic o ten spadek, któ- 
ry teraz przyznano krewnym zmarłego.

aksamitu, przestawia kapłan ten bardzo
malowniczy obraz.

Po pierwszej modlitwie księdza rozpo
czynają się pierwsze ceremonie ślubne. 
Ksiądz bierze z ołtarza złote pierścionki, 
wkłada je młodej pani i młodemu panu 
na palce i wzywa ich do zamiany tychże. 
Po zamianie obrączek ślubnych bierze 
młoda pani a także młody pan świecę do 
ręki i obydwaj udawają się na rozpostar
ty na podłodze biały dywanik. Ksiądz 
spaija tu ręce młodej pary i stawia naj- 
pierw młodemu panu następujące pyta- 
nie: Masz ty szczerą i nieprzyjmuszalną 
wolę, silne postanowienie, wziąść sobie tę 
Wiktorję, która stoi przed tobą, za twoją 
małżonkę? To samo pytanie stawia 
ksiądz młodej pani. I obydwaj, tak mło
dy pan jak i młoda pani odpowiadają ra- 
dosnem: Tak!

Następnie ustawili się obaj świakowie 
ślubni, hrabia Merenburg i baron v. Treu, 
za miodem państwem a każdy z nich trzy 
mai nad głową tak pani Zubków jak i jej 
męża koronę bizantyjską. Po tym akcie 
wziął ksiądz z ołtarza złoty kielich, na
pełniony winem i podał go młodej parze. 
Po trzyrazowem okrążeniu ołtarza mło
dej pary razem z księdzem, osięgnąl cały 
ceremoniał swój koniec. Aleksander Zub 
ków i Wiktorja Zubków, dawniej księżna 
von Schaumburg-Lippe stali się małżeń
stwem według wymogów prawa.

Po uroczystości kościelnej odbyła się 
biesiada weselna, utrzymana ściśle w ra
mach religijnych tradycji rosyjskich. Tak 
też wymaga tradycja rosyjska, że mło
dy pan wkłada wybrance swojej potajem
nie w trzewiki monety. Młoda pani zo
bowiązaną jest po ślubie zdjąć trzewiki 
z nóg i to wobec zebranych gości. Rów
nież Zubków nie odszedł od starych zwy
czajów rosyjskich. Włożył on bowiem 
do trzewików żonie swojej dwadzieścia- 
dwie sztuki jednomarkowe, wszystkie z 
wizerunkiem brata żony swojej, byłego 
cesarza Wilhelma.

Jak słychać, państwo Zubków po tym- 
czasowem pobycie w Bonn przeprowa
dzić się chcą do Berlina, gdzie młody 
szwagier Wilhelma objąć chce stanowi
sko w handlu lub przemyśle.

Ceny wyznaczone śij za I C .L g )

2 1 . 11 2 2 .  1 1 .

Pszenica lepsza (74 kg) . . . 2 6 ,7 0 2 6 ,7 0
Pszenica poślednia (71 kg) . . —
Żvto lepsze (71 kg) . . . 2 6 ,7 0 2 6 ,7 0
Żyto poślednie (68 kg) . . . . —
Owies . , . . . . . . . 2 0  8 0 2 0 .8 0
Jęczmień browarowy , , , , , 2 5 , - 2 5 , -
Jęczmień średni , , , , , , 2 2 ,— 2 2 , -
Jęczmień zimowy , , , , , , 2 2 ,- 2 2 . -

N a s i o n a  o l e i n e :

|  2 1 .  1 1 . 2 2 . 1 1 .

Rzepak zm ow y 33 50
Nasienie lniane 3 7 , - -
Nasienie gorczycy 33,—
Nasienie konopi , , , , , , 34,—
Mak św iitły 7 2 ,

Na targ spędzono: wołów 1259, 
świń 391

cieląt 1404

ceny rozumią Się za 50 kg. żyw. wagi o d - d o

W o ły :
n k .

a) Woły wytoczone pełnomięsiste

52— 55

4-0—46
25— 30

53— 57 
4 2 -  46 
3 4 —38

50—5 2 
3 8 -  41 
5 - 30 

15— 20

53 57 
4 1 - 4 6  
33— 36

6 2 - 6 5  
62 — 6+
60 62 
55 — 58
54 -56

53 —58

1) młodsze

b różne pełnomięsiste 2) starsze 1) młodsze

2) starsze
c) mięsiste .......................................
d) miernie odżywiane . . .  .

B uchaje:
a) młodsze, pełnomięsiste najlepsze
b) różne pełnomięsistc lub w rtucione
e) mięsiste .............................................
d) miernie o d ży w ia n e ............................

K r o w y :
a) młodsze pełnomięsiste, najlepsze .
b) różne pełnomięsiste lub wytuczonc
c) mięsiste . . . . .
d) miernie odżywiane . . . . . .

J a ł o w i c e :
a) pełnomięsiste wytoczone nailepsze
b) pełnomięsiste . . . . .
c) mięsiste . . . .

Ś w in ie :
a) wytoczone ponad 150 kg żywej wagi
b) połnom. od 120—150 kg żywej wagi
c) „  „  100 120 „
d) „  „ 80— !00 „ „
e) „ „  60 80 „ „
f)              60

Ceny bydła i trzody chlew nej
W rocław, dnia 15 11. 1927
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